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Wczorajsze wybory do Sejmu 


W niedzielę odbyły się w całym kra- 
ju wybory do Sejmu. 

Nadchodzące ze wszystkich stron 
wiadomości stwierdzają, że frekwencja 
głosujących była wszędzie bardzo ni- 
kła. Poniżej podajemy otrzymane od 
korespondentów naszych wiadomości 
w miarę ich napływania: 


Warszawa. Zainteresowanie wy- 
borami naogół bardzo słabe. W dziel- 
nicach, zamieszkałych przez wojsko- 
wych i urzędników, nieco żywsze, ale 
również stosunkowo słabe. 

W dzielnicy Wola w komisjach od 
22 do 27 do godz. 4.30 po poł. na około 
18 000 uprawnionych głosowało 1270 o- 
sób, tj. 7 proc. 

W dzielnicy Waliców w 10 komisjach 
do godz 4.30 po poł. na około 20000 u- 
prawnionych głosowało 1800 osób, tj. 
około 18 proc. Na  Czerniakowie do 
godz. 4 po poł: głosujących było około 
20 proc. 


Warszawa godz. 8 wieczo- 
rem. Do tej chwili głosowało w War- 
szawie przeciętnie 25 do 3Qproc. upraw- 
nionych. Cyfra ta jest n*zmiernie ni- 
ska, biorąc pod uwagę, że ponad 30 
proc. ludności Warszawy stanowią Ży- 
dzi, którzy głosowali na swoich kandy- 
datów. 

W obwodzie, w którym frekwencja 
wyborcza do godz. 8 wiecz. na obszarze 
całej Warszawy była najsilniejsza, na 
2300 uprawnionych głosowało 900 osób. 

Liczą się z tem, że ogólna frekwencja 
głosujących do zakończenia wyborów 
nie przekroczy w Warszawie 35 proc. 


Łódż. Do godz. 5 po poł. w połud- 
niowych i wschodnich obwodach Łodzi 
frekwencja głosujących wynosiła około 
3 proc. W obwodach śródmiejskich fre- 
kwencja nie przekraczała 10 proc. 

W północnych obwodach (okręg 15) 
— 15 proc.; tutaj głosowali Żydzi na 
swego kandydata Mincberga. 

Podobnie słaba frekwencja była w 
Zgierzu. 

Pabjanice. Do godz. 2 po poł. 
około 28000 uprawnionych głosowało 
około 3000 osób, to jest nie całe 11 proe. 
Głosowali przeważnie Żydzi i Niemcy. 


Poznań. Wybory odbywały się 
wśród niezmiernie słabego zaintereso- 
wania. Do godz. 4 po poł. wzięło w nich 
udział około 15 proc: uprawnionych. 
W szeregu obwodów śródmieścia fre- 
kwencja nie przekraczała 5 do 8 proc. 
Liczyć się należy nadto z dużą ilością 
unieważnionych przez głosujących. 

Przebieg wyborów był spokojny. 

Z powiatu poznańskiego nadchodzą 
wiadomości, że frekwencja była tam je- 
szcze niższa. W wielkiej przemysłowo- 
rolniczej gminie podmiejskiej Luboń 
do godz. 1 w poludnie na 1560 upraw- 
nionych glosowały 82 osoby. W sasied- 
nim Lasku również do godz. i na około 
800 uprawnionych głosowały 64 osoby. 

W Grodzisku Wlkp. na ok. 3400 u- 
priwnionych głosowało do godz. 5.30 
po poł. 400 osób. We wsi Paszkowo 
pod Grodziskiem na 900 uprawnionych 


Katastrofy samolotowe 


Bruksela. (PAT). Samolot woj- 
skowy, biorgcy udział w manewrach, 
zwalił się ze znacznej wysokości na 
ziemię. 

Londyn. (PAT). W Blackpool w 
hrabstwie Lancashire zderzyły się dwa 
samoloty. Jeden z nich spadł w' cen- 
trum miasta. Trzech pasażerów: zabiło 
się na miejscu, Samolot spłonął, 


głosowało 25 osób, we wsi Kobylniki 
pod Grodziskiem na 1000 uprawnionych 
głosowało 30. 


Kraków. Do godz. 8 wieczorem 
głosowało w Krakowie przeciętnie 20 
do 30 proc. uprawnionych. W r. 1930 
frekwencja wynosiła w Krakowie 70 
proc. 


W sferach „sanacyjnych* konster- 


nacja. 


Gdynia. Do godz. 6-po poł. gło- 
sowało w śródmieściu Gdyni — zamie- 
szkałem, jak wiadomo. głównie przez 
urzędników i ludzi zależnych — 28 proc. 
uprawnionych, na przedmieściach Gdy- 
ni 18 proc. 


W powiecie wejherowskim głosowa- 
ło do godz. 6 po poł. 15 proc. uprawnio- 
nych, w powiecie kartuskim 12 proc. 
w powiecie kościerskim 15 proc. 

Tak niska frekwencja wywołała w 
sferach „sanacyjnych** wielką konster- 
nację. 


Antybrytyjska ofensywa Włoch — w Egipcie 


Włochy pragną mieć w Abisynji prawa, jakie w Egipcie posiada Wielka Brytanja 


Londyn. (PAT). W brytyjskich 
kołach oficjalnych panuje pewne zanie- 
pokojenie w związku z wiadomościa © 
wykorzystaniu przez W xhy konflik- 
tu włosko - abisyńskiego ila celów pro- 
pagandy antybrytyjskiej w Egipcie. — 
Znamienny jest głos „Morning Post“. 
który występuje z interesującemi szcze- 
gółami na temat podburzania w Egip- 
cie stronnictwa nacjonalistycznego i 
innych skrajnych elementów przeciw- 
ko Anglji. Początkowo koła oficjalne 
nie reagowały na wiadomości o tej pro- 
pagandzie, obecnie jednak przybiera c- 
na coraz większe rozmiary. Propagan- 
da prowadzona jest na zebraniach oraz 
w prasie, która podobno, jak przypusz- 
cza „Morning Post‘, Włochy przeku- 
pują. „Morning Post“ podkreśla, że je- 
żeli rząd włoski nie położy kresu tej 
akcji, rząd brytyjski z trudem będzie 
mógł zajmować w konflikcie włosko- 
abisyńskim stanowisko bezstronne (1). 

Gabinet brytyjski omawiał tę spra- 
wę w czwartek w sposób narazie nieo- 


„,bowiązujący. . 


Rzym, (PAT). „Popolo d'Italia“ 
formułuje warunki ewentualnego po- 
rozumienia włosko - angielskiego w 
sprawie Abisynji. „Francja i Anglja — 
pisze dziennik — mogą. stosując zasa- 
dę pomocy zbiorowej, jedynie skompli- 
kować trudności abisyńskie. Należy dą- 
żyć do wyjaśnienia sytuacji: do rozbro- 
jenia Abisynji i kontroli jej w drodze 
okupacji. Precedens takiej okupacji 
istnieje w Egipcie, będącym zresztą 
państwem suwerennem.'* 

Pismo sprzeciwia się okupacji zbio- 
rowej, twierdząc, że nie jest ona stoso- 
wana na podległych Francji i Anglji 
terytorjach mandatowych, które powoli 
przekształcają się na kolonje lub pro- 
tektoraty. „Popolo d'Italia“ podkreśla, 
że rząd włoski pragnie uszanować u- 
znane uprawnienia innych mocarstw. 


Nieufność Włoch do komitetu 
| pięciu 
Paryż. (PAT). Duże wrażenie w 


politycznych kołach paryskich wywo- 
łało doniesienie rzymskiego korespon- 
denta „L'Intransigeant' o nastrojach. 
jakie zapanowały we Włoszech po u- 
konstytuowaniu się komisji pięciu dla 
zbadania konfliktu włosko - abisyńskie- 
go. Korespondent twierdzi. że w Rzy- 
mie odnoszą się sceptycznie do prac 
tej komisji, przypuszczają bowiem. że 
propozycje jej mogą być jedynie po- 
wtórzeniem propozycyj, jakie złożył 
Mussoliniemu Eden w Rzymie. a które 
ponowione zostały następnie w Paryżu 
ną konferencji trzech państw Propo- 
zycje te — jak wiadomo — byłv ener- 
gicznie odrzucone przez Włochy 
Niemniej nowem wydarzeniem jest 
wiadomość o ewentualnem zwołaniu 
nowej konferencji przedstawicieli 
trzech mocarstw w jednem z północ- 
nych miast włoskich, przypuszczalnie 
w Stresie. W kołach włoskich — jak 


utrzymuje korespondent — przyjętoby 
tego rodzaju projekt życzliwie, ponie- 
waż Włochy uważają, iż jedynie trzy 
wielkie mocarstwa rozporządzać mo- 
gą w całej sprawie środkami, które 
winny doprowadzić do rezultatu. 


O neutralizację linji 
kolejowej 


Warszawa. (Tel wł). Specjal- 
ny korespondent azencji „Iskra* dono- 
si, że do Genewy przybył Charies Mi- 
chel Coteau. prezes towarzystwa eks+ 


ploatującego na terenie Abisvnit nnje 


kolejowa (jak wiadomo, idaca z Addis 
Abeby do Dżibuti Po kilku rozmo- 
wach z Lavalem dełegacja francuska 
przygotowuje projekt specjalnej umo- 
wy o neutralizacji i ochronie kolei na 
wypadek wojny. Wiadomość ta. we- 
dług komentarzy sfer politycznych, 
wskazuje na możliwość wybuchu woj- 
ny w najbliższym czasie Układ miał- 
by być podpisany przez Włochy. Abi- 
synję, Francję i Anglję, a zawarcie je- 
go nastąpiłoby w Genewie pod auspi- 
cjami Ligi Narodów 

Umowa stanowiłaby zobowiązanie 
do wstrzymania się od zamknięcia. zni- 
szczenia lub uszkodzenia linji, stano- 
wiącej jedyny nowoczesny środek ko- 
munikacji, łączący stolicę Abisynji ze 
światem. Sytuacja na tej linji byłaby 
podobna do sytuacji Czerwonego Krzy- 
ża, korzystającego z nietykalności w 
czasie działań wojennych. 

Propozycje te zostały zakomuniko- 
wane zainteresowanym rządom i spot- 
kały się podobno z przychylnem przy- 
jęciem Anglji i Abisynji. Delegat wło- 
ski, baron Aloisi, nie wyraził dotych- 
czas formalnego sprzeciwu; ale wskazał 
na objekcje generalnego sztabu włoskie- 


go, który twierdzi, że zamknięcie lub 
zniszczenie linji kolejowej może nastą- 
pić w ciągu działań wojennych, zarów- 
no ze względów taktycznych jak i stra- 
tegicznych. Rokowania o zawarcie u- 
mowy, zaproponowanej przez Lavala 
toczą sie nadal przy udziale Charles 
Coteau. (w) 


Japończycy fabrykują 
czarne koszule po Í zi 


Rzym. (Tel. wł.). Do Aleksandrji 


-w Egipcie przybył ostatnio ogromny ła- 


dunek tkanin oraz wyrobów konfekcyj= 
nych z Japonii. 

Poważną pozycję ładunku stanowią 
czarne koszule, tkane i szyste ściśle we- 
dług wzorów koszul noszonych przez 
faszystów. Godnemi uwagi są napisy 
na koszulach haftowane w języku wło- 
skim: „Viva il Duce! A noi l'Abissy= 
nia“ etc. 

Cena jest niezwykle niska, bo wyno- 
si zaledwie trzy liry włoskie za sztukę, 
to też rozsprzedano już wiele tysięcy 
koszul. 

Zachęceni tem Japończycy zamie- 
rzają wysłać następny ładunek do Ery- 
trei, przyczem cena ma być jeszcze ob- 
niżona. 


Przewozy wojsk włoskich 


Londyn. (Tel wł). Wczoraj 0- 
deszło do Afryki na parowcu „Liguria” 
3087 czarnych koszul z dywizji „2i-go 
kwietnia” z generałem Apiottim i jego 
sztabem. W godz, rannych port w Ne- 
apolu opuściło kilka transportowców 
z materjałem wojennym. Na statkach 
„Gandolo* i „Olimpia“ załadowano 2000 
ton różnego materjału wojennego oraz 
300 samochodów. 


Rząd egipski zwrócił się do trzech znanych prawników europejskich z zapy- 

taniem, czy jest z punktu widzenia prawa międzynarodowego dopuszczalne 

zamknięcie kanału Sueskiego. Egipt bowiem na wypadek wojny włosko- 

abisyńskiej zamierzą kanał ten Są eg Na fotografji widzimy : wjazd da 
anahu - 


„ŁKS” bije „Garbarnię” 4:1 (1:0) 


Łódź. Do zawodów powyższych 
„Garbarnia* wystąpiła w następują- 
cym składzie: Włodek; Joksz i Soldan; 
Lesiak, Wilczkiewicz i Haliszka; Po- 
lus, Pazurek, Walisz, Skórą i Harlen- 
der; PERS” w zapowiedzianym skta- 
dzie, jedynie bez Koczewskiego, któ- 
rego zastąpił Herbstreich, Gra stata 
na przeciętnym poziomie. Przyczyniło 
się do tego głównie rozmokłe i oślizgle 
boisko, które utrudniało w znacznym 
stopniu przefrowadzanie normalnych 
akcyj. Grę rozpoczął „ŁKS“, grając z 
wiatrem. Obie strony siliły się wy- 


raźnie na przeprowadzenie celowych 
podań. Grząskj i rozmokły teren u- 
trudniał wysiłki graczy, Po 15 min. 


lekką przewagę uzyskała drużyna go- 
spodarzy, Łodzianie jednakowoż za 
dużo grali w tym czasie lewą stroną, 
gdzie słaby Gałecki psuł dużo dogod- 
nych pozycyj. W dalszym ciągu Król 
podczas jednego z niebezpiecznych a- 
taków Łodzian miał okazję zdobycia 
bramki, będąc sam w polu bramko- 
wem. Pomógł sobie jednak ręka. 
przyczem piłka wpadła do siatki. Sę- 
dzia jednak zauważył ten manewr 
Dopiero w 40 min. podanie ze skrzy- 
dła wyzyskał Herbstreich, który prze- 
chodząc ną prawego łącznika, strzelił 
nieuchronnie obok bezskutecznie ro- 
binsonującego Włodka. Bramkarz go- 
ści już w międzyczasie obronił szereg 
niebezpiecznych strzałów. grając przy- 
tem z nieprawdopodobnem wprost 
szczęściem. 

„Po zmianie pól 


gra ożywiła się. 


przyczem wzrosło znacznię tempo. 
Obie drużyny zabrały się rzetelnie do 
pracy, grając nadzwyczaj ambitnie. 
Przytem gra początkowo była wyrów- 
nana. Obustronnie tyły wyjaśniały 
szereg groźnych ataków przeciwnika. 
przyczem okazję do popisu miał rów- 
nież bramkarz Łodzian, Piasecki. W 
czasie lekkiej przewagi Łodzian w 16 
min. serję bramek dla „ŁKS* rozpo- 
czął Sowiak, który po wybiegu solo- 
wym į minąwszy dwóch przeciwników 
strzelił nieuchronnie, podwyższając 
wynik do 2:0. Minutę później Król 
strzelił trzecią bramkę, Gra odtąd za- 
ostrza się, zwłaszcza  „Garbarnia” 
chwyciła się tej metody, przyczem wy» 
różniał się pod tym względem Pazu- 
rek, Mimo wysiłki gości przeważa w 
dalszym ciągu „EKS“, dla którego w 
27 min. Król zdobywa czwartą bram- 
kę. Po tej bramce Łodzianie odpoczy- 
wają na laurach. „Garbarnia“ prze- 
chodzi do ostatecznego ataku, uzysku- 
jąc znaczną przewagę. chwilami nawet 
gniecie niemiłosiernie. Z trudem tyl- 
ko obrona gospodarzy wyjaśnia 
wszystkie sytuacje, a dopiero na mi- 
nutę przed końcem Skóra zdobywa je- 
dyny honorowy punkt dla swych barw. 
U gości wyróżnił się specjalnie 
Włodek, reszta poza ambicją i ofiar- 
nością nie pokazała nic szczególniej- 
szego. 
ẹdziował p. Knauer, publiczności 
Saran niepogody zebrało się 2 tys 
osób. 


Wysoka porażka „Slaska“ w Poznaniu 


„Warta* — „Śląsk* 6:0 (3:0) 


Po beznadziejnej pogodzie nagle o 
3-ciej pokazało się słońce, tak, że mecz 
rozegrano przy pięknej pogodzie. Nie- 
stety boisko „Warty* było rozmokłe, ca 
grę znacznie utrudniało. Z góry zazna- 
czyć wypada, że „Waria“ zagrała je- 
den ze swoich najlepszych meczy, mi- 
mo, że „Sląsk“ potwierdził famę o wiel- 
kiej szybkości, ruchliwości i ambicji. 
Niewątpliwie ciężki grunt nie odpo- 
wiadał systemowi gry Ślązaków, to też 
„Warta* panowała na boisku w zupeł- 
ności, z wyjątkiem może ostatniego 
kwadransu. Mecz prowadzony był w 
szybkiem tempie, niestety sędzia p. 
Trygalski nie karcił ostrej gry obu 
stron, to też gracze nieraz troszeczkę 
dużo sobie pozwalali. 

Z rozpoczęciem atakuje „Warta“ 
zawzięcie i w tym okresie kilka „muro- 
wanych“ sytuacyj zostaje niewykorzy- 
stanych. Był nawet moment gdzie 
trzech napastników „zielonych“ nie 
umiało trafić piłki wolno toczącej się 
w przedpolu bramkowem. Nie przesa- 
dzirmy twierdząc, że już w pierwszych 
minutach znaczna porażka „Śląska 
winna być przesądzona, „Śląsk“ w tym 
czasie - atakuje kilkakrotnie prawą 
stroną, jednak akcje kończą się ane- 
mieznemi strzałami. Wreszcie w 17 mi- 
nucie Słomiak po przeboju, minąwszy 
robinzonującego bramkarza, posyła 
piłkę do pustej bramki. W dwie mi- 
nuty później ten sam gracz z ładnego 
podania Kryszkiewicza zdobywa sko- 
śnym strzałem drugą bramkę, Ślązacy 
zrywają się do kontrataku i Fontowicz 
ma okazję do wykonania swojej klasy, 
broniąc silnego strzału Cebuli, Gra to- 
czy się w dalszym ciągu przy przewa- 
dze „Warty“. W 34 minucie Scherfke, 
wykorzystując zagranie Lisa, ustala 
wynik do ożywić > 

Po przerwie „Śląsk ma nieco wię- 
cej z gry, nie może jednak przełamać 


formacyj defensywnych „Warty“, któ- 
re z doskonale grającym i żywo kom- 
binującym atakiem gospodarzy two- 
rzą dziś doskonałą całość. W 11 minu- 
cie po kombinacji Schwartz—Scherfke 
—kKryszkiewicz, ten ostatni podnosi 
wynik na 4:0, W 17 minucie Lis i wre- 
szcie w 24 minucie Scherfke z karnego 
za faul na Słomiaku — który na pe- 
wien czas opuszcza boisko — ustalają 
wynik dnia. 


„Śląsk” roza ogólnie zaanemi walo- 
rami drużyn śląskich: — szybkości, am- 
bicji i ostrej gry — nic specjalnego do 
gry nie wniósł. Bramkarza trudno wi- 
nić ża puszczenie bramek, gdyż zdoby- 
te one zostały tym razem z: pięknych 
kombinacyj, zakończonych skutecznym 
strzałem. lotne skrzydła, z których 
lepszym był Więcek, podprowadzały 
często piłkę pod bramkę przeciwnika, 
jednak tu obrona miejscowych nie pró- 
żnowała. Najlepszym graczem napadu 
i wogóle gości był lewy łącznik Cebula, 
który świetnie zagrywał i pokazał try- 
ki, których niejeden „wyga“ ligowy po- 
wstydzićby się nie potrzebował 


„Warta* tworzyła tym razem wyjąt- 
kowo dobrze zgraną całość i wykazała 
chęć do walki i wolę zwycięstwa. Z o- 
brońców lepiej spisywał się Kubalczak. 
Pomoc grała bez zarzutu. Świetnym 
kierownikiem ataku był Scherfke, Lis i 
Kryszkiewicz byli słabsi. Z skrzydło- 
wych Słomiak był graczem szybszym, 
pilniejszym ji przedewszystkiem sku- 
teczniejszym. Publiczności zebrało się 
akoto 2500 osób. 


„Fiuch* — „Polonja“ 3:0 (2:0) 


Wielkie Hajduki. Z powodu 
fatalnego stanu boiska, które było zu- 
pełnie rozmokłe i błotniste, zapowie- 
dziany mecz ligowy nie odbył się, Gra- 


Porażka Legii poznańskiej na Sląsku 


„Dab“ i „Legja* £:1 (1:1) — > wcwrtastytij półfinałowe o wejście 
do 


Katowice. (Tel. wł.). Na tere- 
nie ciężkim odbyło się wczoraj na boi- 
sku mistrza klasy A śląskiego OZPN 
pierwsze półfinałowe spotkanie o wej- 
ście do Ligi pomiędzy zwycięzcami gru- 
py zachodnio - północnej — poznańską 
„Legją” a mistrzem grupy śląsko - kie- 
leckiej — KS „Dębem. 

Zawody ucierpiały znacznie ż powo- 
du fatalnego stanu boiska, które było 
zupełnie rozmokłe, przez cały dzień bo- 
wiem padał na Śląsku deszcz. „Legja' 
w pierwszej części grała bardzo dobrze 
i miała w tym czasie też przewagę. — 
Pierwszą bramkę dla niej strzelił Mar- 
kiewicz. Powoli jednakowoż gospoda- 
rze otrząsnęli się z przewagi poc 
raz poraz niebezpiecznie pod bramkę 
„Legji'. Wyrównanie dla nich uzy- 
skał Kesener. 

Po przerwie uwydatniła się u go- 
spodarzy lepsza komdycja fizyczna. Z 


g 

łatwością zdobywali oni ciężki teren, 
uzyskując stopniowo znaczną przewa- 
gę. W krótkich odstępach dwie bram- 
ki dla „Dębu“ strzelił Kessner, „Legja” 
speszona powodzeniem gospodarzy, Za- 
łamała się i zaczęła grać chaotycznie. 
Gospodarze opanowali zupełnie boisko. 
Tylko dzięki świetnej obronie bramka- 
rza Wiedermańskiego „Legja” nie za- 
szła z boiska z większą porażką. Na 10 
minut przed końcem ostatnią bramkę 
dla zwycięzców strzelił Hermann. W 
drużynie miejscowych wszystkie linje 
wypadły zadowalająco i trudno tutaj 
któregokolwiek z graczy specjalnie wy- 
różnić, 

W „Legji*, poza bramkarzem, na 
wysokości zadania stańął Markiewicz 
w ataku oraz Kwintkiewicz I w obro- 
nie. Sędziował p. Schneider z Krako- 
wa. Publiczności 2 tys. osób. 


im 
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no jedynie zawody towarzyskie dwa Daniel zwyciężył w Rumunji 


tazy po 30 min. 

„Ruch* był zespołem lepszym i i- 
miał bardziej dostosować się do cięż- 
kiego terenu. górując nad gośćmi zde- 
cydowanie. 

Bramki dla niego strzelili Giemza, 
Peterek i  Malcherek. Gospodarze 
grali bez Dziwisza, Urbana i Wilimow- 
skiego. „Polonja“ przybyła w komple- 
cie jedynie beż Bulłanowa. (k) 


„Cracovia“ - „Wista“ 5:0 (2:0) 


Kraków. „Cracovia“  zrewan- 
żowała się „Wiśle* za poniesionę w 
pierwszej serji porażkę w stosunku 
0:4, Derby lokalne wywołało żywe 
zainteresowanie w Krakowie. 


Spotkanie odbyło się w fatalnych 
warunkach atmosferycznych na grzą- 
skiem boisku i w czasie deszczu. „Cra- 
covia* wygrała zasłużenie, lepiej bo- 
wiem potrafiła dostosować się do nie- 
normalnego terenu gry, a pod wzgię- 
dem ambicji przewyższała również 
„Wisłę, przyczem szczególnie wyróż- 
niali się Korbas i Malczyk w ataku, 
którzy strzelili obie bramki do przer- 
wy. Po zmianie pól początkowo prze- 
ważała „Wisla“, lecz jej atak nie po- 
trafił przeprowadzić żadnej skutecznej 
akcji. Po 15 minutach do głosu do- 
szłą znów „Cracovia”. dla której dwie 
bramki dalsze zdobył Doniec, a piątą 
Szumilas z karnego. Drugi karny nie 
został przez „Cracovię* wykorzy- 
stany. (Pat.) 


pWarszawianka* — „Pogoń“ 
2:2 (2:1) 


Warszawa. Występ „Pogoni“, 
prowadzącej w tabeli, zawiódł oczeki- 
wania widzów. 

„Warszawianka“ potrafiłą druży- 
nie lwowskiej odebrać jeden cenny 
punkt, a niewiele brakowało jej do 
zwycięstwa. Gra była bardzo zacięta, 
chwiląmi nawet brutalna. W 3 mi- 
nucie Knioła zdobył prowadzenie dla 
„Warszawianki“. w 24 minucie Nie- 
chcioł wyrównał, lecz sześć minut 
później Smoczek zdobył dlą gospođa- 
rzy drugą bramkę. 

Po przerwie wyrównał Niechcioł. 


Tabelka ligowa 


Tabelka rozgrywek przedstawia Się 
następująco (w nawiasach podajemy i- 
lość gier i stosunek bramek!: 

i. „Pogoń* 21 p. (1.43:19). 

2. Warta" 18 p. (14.39:21), 

3. „Ruch* 16 p, (14,20:23). 


|14p.i.7) Estonjalp. | 


W ostatnim etapie wyścigu kolar- 
skiego dookoła Rumunji z Brassow do 
Bukaresztu na dystansie 166 klm zwy- 
ciężył Kirkor (Turcja). Z Polaków Li- 
piński zajął czwarte miejsce, a Daniel 
dziesiąte. W ostatecznej klasyfikacji 
pierwsze miejsce i zwycięstwo zdobył 
Daniel (Polska), Na trzeciem miejscu 
jest Lipiński. 3 
e 


„t K. S.“ 14 p. (1323:33). 

. „Śląsk* 43 p. (1423:35). 

. „Warszawianka“ 43 p. (15,23:30). 
. „Garbarnia i? p. (13,19:22). 

. „Cracovia“ 12 p. (13,25;23). 

| „Legja” 12 p. (14,23:27). 

. „Wisła“ 11 p, (12,27:33). 

ii. „Polonja“ 8 p. (13,15:31) 


Mistrzostwa Europy 
w zapasach 


Bruksela. Odbyły się tutaj dwu- 
dniowe mistrzostwa Europy w zapa- 
sach w wolnym stylu. W poszczegól- 
nych wagach mistrzostwo zdobyli nà- 
stępujący zawodnicy: 


e 
SDARLOO! 


W wadzę koguciej tytuł zdobył 
Włoch Marcelo Mizola. Drugie miej- 
sce zajął Loerincs (Węgry) przed 
Niemcem Brendelem. W piórkowej 
triumfował Fin Kusta Philajamaeki 
przed Węgrem Tothem i Włochem 
Taucerem. W lekkiej mistrzostwo 
zdobył Węgier Karpaty, przed Herma- 
nim Phiłajamaeki (Finlandja) i Niem- 
cem W. Erlen. W wadze półśredniej 
tytuł mistrza przypadł w udziale 
Szwedowi St. Andersonowi. Drugie 
miejsce zajął Niemiec Schaefer przed 
Szwajcarem W. Angstem, W półśred- 
niej mistrzostwo zdobył Iwar Johans- 
son (Szwecja) przed E. Angstem 
(Szwajcarja) i Węgrem Sovarym. W 
wadze półciężkiej mistrzem został Wę- 
gier E. Virak, drugie miejsce zajął 
Szwed Acel Cadir przed Estończykiem 
Nero. W wadze ciężkiej mistrzostwo 
zdobył Szwajcar Haegli przed Niem- 
cem Hornfischerem i Szwedem Aker- 
lintem. 

W punktacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajęły Węgry 11 p, 2) Szwe- 
cja 9 p, 3) Szwajcarja 6 p. 4) Niemcy 
6 p, 5) Finlandja 5 p. 6) Włochy 


- 


Hazenistki Polski przegrałyz Jugosławią 3:4 


Warszawa. Pokładane w naszej 
drużynie reprezentacyjnej specjalnie 
przygotowanej na wczorajszy mecz z 
reprezentacją Jugosławji niestety nie 
spełniły się. Jugosłowianki i tym Ta- 
zem zdołały pokonać nasze hazenistki. 
Zwycięstwo coprawda wypadło bardzo 


nieznacznie i było niezupełnie zasłużo- 
ne. 

Polki po obozie wykazały znaczną 
poprawę i były przeciwnikiem równo- 
rzędnym i zasłużyły na wynik remiso- 
wy. (PAT). 


Warszawa pierwsza 


w meczu pływackim 


W międzyokręgowym meczu pływackim w Poznaniu War- 
sżawa zwyciężyła przed Poznaniem, Krakowem, Pomo- 
rzem i Śląskiem 


Poznań. Na zakończenie sezonu 
pływackiego zorganizował WKS mię- 
dzyokręgowe zawody pływackie, do 
których zgłosiły zawodników Warsza- 
wa, Śląsk, Kraków i Pomorze. Niestety 
nie przyjechali wszyscy najlepsi, prze- 


dewszystkiem Bocheński, przebywają- 


cy na manewrach, Kaliczek, szykujący 
się do wyjazdu do Berlina, oraz zapo- 
wiedzianą mistrzyni i rekordzistka 
Jarkulisz-Niedobecka, oraz skoczkini 
Kokali-Pietrzykowska, 

Wobec osłabionych składów repre- 
zentacyj Warszawy i Śląska walka 
między okręgami się wyrównała i była 
ciekawa. Niestety całość zawodów z 
powodu deszczu i silnego wiatru nie 
wypadła sportowo najlepiej, zimna bo- 
wiem woda nie przyczyniła się do uzy- 
skania szczytowych wyników. 

Przedewszystkiem walka na 100 m 
klas, nie przyniosła spodziewanej emo- 
cji. Przez niepogodę ucierpiała rów- 
nież organizacja na sprawności. Jed- 
nak poza niedociągnięciami w zapo- 
wiadaniu oraz poza nieodpowiednim 
starterem była ona zadowałająca. 


Wyniki były następujące: 

Panowie: 200 m klas: 1. Heidrich 
(Śl.) 3:041, 2. Boguth (W) 3:14.4, 3. Czaj- 
kowski (Pozn.) 3:16,9, 4. Smoliński (Pom.) 
3:26.2, 5. Ochalski (K) 3:32.2. 

100 m wzo: 1. Włpdek (K) 1:222, 
2. Pawlik (Śl) 1:245, 3. Lisewski (Pozn.) 
1:26, È oe (W. 1:34.6, 5. Paczkowsik 


100 m dowol.: L Szrajbman 1. (W.) 


1:05.2, 2, Paszkot (K.) 1:08.7, 3. Lewandow- 
ski (Pozn.) 1:145, 4. Ziniewicz (Pom.) 1:164, 

100 m klas.: 1. Boguth (W.) 1:25, 2, Hei- 
drich (Śł) 1:25.23, 3 Kaniewski (Pozn.) 
1:30,2, 4. Włodek (KR.) 1:30.5, 5. Poczekaj 
(Pom.) 1:40.6. 

3X100 m zm.: 1. Kraków (w składzie: 
Włodek, Ochalski, Paszkot) 4:04; 2. Poznań 
(Lisewski, Wesołowski, Perz)  4:06.2; 
3. Warszawa 4:11; 4. Śląsk 4:13,4; 5. Po- 
morze 4:43.4. 

4X100 m klas.: 1. Poznań (w składzie: 
Wesołowski, Matecki I, Zawieja, Kaniew- 
ski) 5:58; 2, Warszawa 6:19.6; 8. Pomorze 
6:27.4; 4, Kraków 6:45,1, 

Skoki z trampoliny: 1. Breguła (Ś1.) 
60.48 pkt., 2. Bredlich (Śl) 56.24, 3, Gra- 
biec (Pozn.) 54.88, 4. Sieńkowski (K.) 48.28. 

Panie: 200 m klas.: 1, Święcka (W.) 
3:38.8, 2. Szczuraszekówna (Pozn.)) 3:40.1, 
3. Nemetzkówna (K.) 3:50.6, 4 Szumiłow- 
ska (Pozn.) 3:538. Pioszczykówna (ŚL) 
wycofała się. 

100m wzn.: 1. Morawska (W. 1:36.2, 
2. Brendlówna (Pom) 1:46 (rek. Pom.) 
3. Pioszczykówna (Śl.) 1:46.2, 4. Kudlińska 
(Pozn) 1:48,2, 5. Pancerówna (K.) 2:07. 

100 m dow.: 1 Kamieńska (Pozn.) 1:25.6, 
2. Lubieńska (K.)1:329, 3. Adlerówna (Ś1.) 
1:38, 4 Chojnowska (Pom.) 1:39.1. 

8X100 m zm.: 1, Warszawa (Morawska, 
Święcka. Zaubermanówna) 4:54.6, 2. Po- 
znań (Kaźmierczakówna, Szczuraszekówna, 
Kamieńska) 5;03,6, 38. Pomorze 5:17, 
4, rzy 5:27.1. 

oki z trampoliny: 1. Szczygłówna 
(R.) 20.444 pkt. 2. Kudlińska (Pozn) 16 38. 

Punktacja zawodów  międzyokręgo- 

zeń ip. A Braków R l Pekinie 
5 Pu | 
68 p. 5 Śląsk 66 p. ) 


Wystawa drogowa w Warszawie 


Smutna teraźnie jszość i wspaniała przyszłość... na papierze 


W ubiegłą sobotę dokonano w War- 
szawie, w gmachu politechniki, otwar- 
cia „Wystawy Drogowej". 

Szerokie ujęcie ramowe, właściwa 
miara w obrazowaniu naszych zadań 
i celów, czyni wystawę interesującą. 
Jest to pierwsza wystawa drogowa w 
tej skali w Polsce, jedna z pierwszych. 
zakrojona na podobną miarę w Euro- 
pie. 

Wystawa ma za zadanie wyprowa- 
dzenie zagadnienia drogowego na szer- 
sze wody, przez zainteresowanie ogółu 
problemami. które obejmuje. Ma być 
zarazem dzwonem alarmującym. 

W roku bieżącym podjęto u "was 
pierwsze większe roboty drogowe. pro- 
wądzone pod kątem widzenia państwa, 
Jako całości. Nasze dwa plany rozbu- 
dowy dróg dwuletni i czteroletni — są 
naprawdę planami minimalnemi. Wy- 
stawa ma między innemi to: właśnie 
wskazać, I ten cel jej został osiągnięty, 

Z działu rozbudowy i motoryzacji 
widać, że bodaj jedynym czynnikiem, 
który posuwa sprawę naprzód jest ar- 
mja. Pozatern zarówno na odcinku roz- 
budowy dróg (tak jest. nawet mimo 
naszej „sześciolatki* drogowej!). jak 
i na odcinku motoryzacji stoimy je- 
szcze ciągle na martwym punkcie. 
Oczywiście odbija się to f na turystyce. 
co jest zupełnie widoczne. 
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Z dziejów czasomierza 


Według oszacowań fachowców tyka na 
świecie około 300 miljonów zegarków i`ze- 
garów, któreby zapewne powodowały huk 
straszliwszy nd huku stu armat, gdyby je 
można umieścić w jednej olbrzymiej skrzy 
ni. Motorem zapędowym wszystkich. tych 
czasomierzy jest sprężyna. spiralna. czyli 
zwojówa. Nie. potrzeba zatem specjalnie 
dowodzić, jak ogromne znaczenie przypi- 
sywać należy tej sprężynie. którą náj- 
większy fizyk angielski 17 stulecia; Robert 
Hooke; obdarzył ludzkość, ` 


TRZECHSETNA ROCZNICA 
WYNALAZCY. 


Robert Hooke urodził się przed trzystu 
laty na wyspie Wight w miejscowości 
Freshwater, Studja odbył w Oxfordzie i 
został profesorem geometrji przy Gresham 
College w Londynie. Jego genjalny umyst 
zaznączył się twórczo prawie we wszyst- 
kich dziedzinach fizyki stosowanej. Hoo- 
ke budował ulepszone porapy- powietrzne, 
aparaty do rysowania, mikroskopy. wiatno- 
i deszczomierze, lampy i wagi wodne. Po- 
dał do publicznej wiadomości pierwsze 
zdjęcia mikroskopijne nici jedwabnej, za- 
znaczając równocześnie, że nić taka spo- 
rządzona być może także z masy, dzięki 
czemu stał się twórcą pomysłu wyrabiania 
jedwabiu sztucznego. Sprężyna zwojawa, 
którą Hooke wynalazł w roku 1658, zosta- 
ła w praktyce zastosowana- dopiero w r. 
1675 przez zegarmistrza londyńskiego 
Tampiona, 


OD ZEGARA SŁONECZNEGO DO CZASÓW 
DZISIEJSZYCH. 


Dzieje czasomierzu sięgają aż do sta- 
rożytności. Już piękne Greczynki grze- 
szyły niepunktualnością, aczkolwiek istnia- 
lo wówczas już coś.w rodzaju zegarka kie- 
szonkowego. Ruchome zegarki słoneczne 
które w domach zamożniejszych stały na 
stołach, około r. 1500 przed Chrystusem 
istniały w tak drobnych rozmiarach, że 
można je było ukryć w terebce lub w fal- 
dach szat. Poza domem dobywano je na 
wierzch, by na nich odczytać czas, co 
oczywiście możliwem było przy pogodzie 
słonecznej. i 

Od pogody i pory dnia niezależne były 
zegarki piaskowe, rtęciowe i wodne, kið- 
re polegały na tem, że powolne opróżnianie 
danego naczynia oznaczało pewien z góry 
określony czas. Zegar świecowy zdaje się 
być wynalazkiem chińskim, Około roku 
875 król anglosaski Alfred Wielki nżywał 
do mierzenia czasu świecę równej grubości, 
na których uwidoczńnioną była skala, 
określająca czas palenia eie świecy, Także 
królowie francuscy Ludwik (1226 —. 1270) 
i Karol V (1564 — 1380) posługiwali się 
świecą jako czasomierzem. Ślusarz no- 
rymberski Pintr Henlein (1480 — 1542) za- 
czął wyrabiać mechanizmy zegarkowe z 
żelaza, posługując się do zapędu-pomy=ło- 
wo zastosowaną waga, która później za- 
stąpinna została sprężyną zwajową, Narwał 
an swoje zegarki. które w roku 1511 poja- 
wiły się na rynku, dla ich kształtu, jajka- 
mi norymherskiemi. 

W nowszych czasach pojawily sie także 
zegarki elektryczne 'i pnrumńśtyczne. za- 
pędzane z centrali. Zezar picumażyczny 
wynaleziony został w roku .1577 przez in- 
żyniera wiedeńskiezo Mayrhofera, Wyna- 
lażek ien rakował tak doskonałe nadzieje, 
że w marcu 18%0 roku uiworzyło się spr- 
cjalne towarzystwo dla jego eksplaatacji, 
które teź istotnie założyło rozeałezioną 
sieć zezarów pneumatycznych. * s 

Aczkolwiek tu i ówdzie jako wynalazcę 
sprężyny zwojowej wymienia się 'Krystja- 
na Huyzensa 1629 — 16%, to jednak we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa wy- 
malazek ten przypisać należy Hookowi. 
Hooke zmarł w Tondrnie, dnia, 3 marca 
1703 r., przeżywszy lát 6b. WiP 
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Wystawę zorganizowała Liga Dro- 
gowa przy współudziale Ministerstwa 
Komunikacji. wzięły w niej udział fir- 
my prywatne. przedsiębiorstwa samo- 
chodowe i drogowe. Przed wystawą 
na kilku odcinkach urządzono dosko- 
nały pokaz rozmaitych typów dróg. 
o twardej. nowoczesnej nawierzchni. 
W salach, pośród eksponatów wysta- 


wiono przekroje takich dróg, wykona- 


ne w naturze, Laik maże obejrzeć ma- 
szyny drogowe i nowe typy pojazdów 
mechanicznych, które dopiero zaczęły 
sję ukazywać na naszym rynku 

Wystawa ma szereg usterek, z któ- 
rych bodaj najważniejszą jest pewna 
przesadna. wstydliwość w pokazaniu 
obrazu naszej rzeczywistości drogo- 
wej, stąd też niektóre zestawienia na- 
ją zbyt malo wyrazu i ostrości. 


Pierwsze w Polsce katolickie studjum o rodzinie 


W Poznaniu zakończyło swe obra- 
dy Katolickie Studjum o Rodzinie, zor- 


Instytut 
te to- 


ganizowane przez Naczelny 
Akcji "Kateliekiej. Obrady 
czyły się na' zebraniach  plenar- 
nych i w czterech sekcjach: ekono- 
micznej, socjologicznej, kobiecej i 
prawnej. Na żebraniach plenarnych 
zostały wygłoszone liczne referaty 

Ostatnie plenarne zebranie, z któ- 
rego zdjęcie zamieszczamy. zaszczycił 
swą obęcnością J. Em. Ks, Kardynał- 
Prymas Hlond. 

W przemówieniu 


Ks, Kardynał 


"stwierdził, że pierwsze w Polsce Stu- 


djum Katolickie stało na bardzo wyso 
kim poziomie naukowym. Poświęcone 
badaniu zagadnienia rodziny katolic- 
kiej w wynikach swych uwieńczone 
zostało pełnem powodzeniem. Temat 
wybrano w dobie dzisiejszej bardzo ak- 
tualny; sprawia to przeżywany obec- 
nie kryzys praktyczny, kryzys w poję- 
ciach i kryzys w ustawodawstwie. U- 
czestnicy Studjum, dzięki opracowa- 
nym gruntownie przez najwybitniej- 
szycłi uczonych referatom, wyniosą ze 
Studjum jasne pojęcie o rodzinie 
chrześcijańskiej. 


W sknach wielkich magazynów madniar- 
skich w Ameryee wprowadzono nhecnie 
pewną nowość: manekiny, modelowanie we- 
dlug żywych wzorów, przedstawiające w 
naiurainej wielkości słynne gwiazdy fil- 
mowe: Grete Garbo, Mae West i inne. 


Wzrost człowieka powiększa 
się z pokolenia na pokolenie 


Amorykański antropolog prof. Shaepcars, 
ja długich badaniach i poszukiwaniach do- 
świadczalnych doszedł do wniosku, że 
przeciętny wzrost człowieka stale się po- 
większa Jesteśmy wyżsi od naszych przod- 
ków; a nasi potomkowie będą wyżsi od nas, 
Shaepears, na podtrzymanie swych wywo- 
dów przedstawia wyniki pomiarów, doko- 
nanych na znacznej liczbie ludzi z różnych 
stron świata, w okresje kilkunastu lat, 

Wyższy Wzrost nie jest jednak jedyną 
zaletą, jaką nasi potomkowie będą górcwa- 
li nad nami: ludzie, którzy przyjdą, będą 
silniejsi, profil ludzki będzie bardziej ener: 
giczny i zdecydowany, zęby zdrowsze. Po- 
tomkowie nasi będą natomiast posiadali 
znacznie mniej włosów na głowie od. nas: 
nikła pociecha dla tych, którzy już obecnie 
są ysi. 

Zajmując się powyższemi badaniami i 
doświadczeniami, uczony niemiecki Koch, 
z uniwersytetu lipskiego, twierdzi, że roz- 
wój wzrostu ludzkiego, stwierdzony przez 
Shaepcars'a został zauważony również i w 
Niemczech i innych krajach Europy. Zda- 
niem Kocha jednak, nie wzrost człowieka 
się powiększa, lecz raczej rozwój jego szyb- 
szy. Dzisiejsza młodzież osiąga prędzej niż 
dawniej wzrost pełnej dojrzałości, ale i 
wcześniejsze starzenie się. 


S. 


Wiszące ogrody XX wieku 


Nowoczesnej architekturze wypada 
przypisać zaszczyt „odkrycia* nanowo 
zdobienia tarasów i dachów w roślin- 
ność, sztuki. znanej juz w starożytno- 
ści Rzymianom, a nawet Asyryjczy- 


kom, która poszła jednak w ostatnich 
stułeciach w zapomnienie. 
Potrzeba Josi matką wynalazków! 


„Zacjszny kącik”, 


który jest zarazem oazą słońca 
i powietrza na dachu kilkupiętrowego domu mie- 
azkalnego w mieście, 


Człowiek nowoczesny, wychowany w 
zrozumieniu walorów słońca i powie- 
trza, a hamowany w swem umiłowaniu 
dó natury przez koszarową strukturę 
miast-molochów, przypomniał sobie o 
istnieniu niewyzyskanych dotąd da- 
chów, W.nowoczesnych kompozycjach 
architektonicznych wychodzą dachy z 


dawnego zaniedbania, tworzą tarasy, 
galeryjki i równe płaszczyzny, na które 
ręka ogrodnika przenosi roślinność. 
Pomimo rozwoju budownictwa ma- 
tych domków własnych i will podmiej- 
skich, niekażdy może rozstać się z śród- 
mieścierm, Właśnie dla tych ludzi, co 
w centrum miasta muszą żyć, są nówo- 


czesne darhy-ogrody oazą na kamiennej pustyni miejskiej. Postęp 


o „zaciekanie” dachu 


wskutek przyłaczenia 


i sadzę, 


miastach europejskich i 
obok reprodukujemy. 


techniczny w Konstrukcji domów mieszkalnych umożliwił pokry- 
wanie całego domu nieprzepuszczalną zaprawą. cementowo-bitu- 
mitową, na której možna dowolnie rozmieszczać rośliny bez obąwy 


Skasowernie palenisk otwartych w nowoczesnych kuchniach 
po wprowadzeniu kuchen gazowych, wreszcie usunięcie kominów 
nowoczesnych 
wspólnej sjeci ogrzewania centralnego, usuwa całkowicie kurz 


bloków mieszkalnych do 


Dla pamysłowości ogrodnika otwiera się szerokie pole dzia- 

łania. na któtrein można dokonywać cudów. i 
Dowodem tego są jnż istniejące „ogrody wiszące* w wielkich 

amerykańskich, z których dwie ryciny 


Taras ogrodowy nowoczesnego domu mieszkalnego w Paryżu, 
Jak widać na rycinie; faras znajduje się w dwóch kondygnacjach, 


Na tyłach domu widoczny mały ogródek o formach architektonicznych, 


Zbliżają sie zdarzenia niepowszednie | 


Gdzie spojrzeć same rozdźwięki i pogorszenie stosunków sąsiedzkich 


Napisał prof. Stanisław Stroński 


- Warszawą 

. Nieomylnie słychać, poprzez co- 
dzisnny bieg życia w szerokim świecie, 
głuche dudnienie zbliżającego się po- 
chodu zdarzeń niepowszednich, Nietyl- 
ko od strony zaognienia koło Abisynji, 
które, choć pozornie dość odległe, od- 
działywaniami swemi dałoby się i u 
nas we znaki. Niemniej bowiem nie- 
chybne, a znacznie grożniejsze, jest 
zaniepokojenie świata i zaburzenie wi- 
doków pokoju przez Niemcy. Zatarg w 
Afryce odczulibyśmy w naszej części 
Europy  przedewszystkiem poprzez 
Niemcy, które z wytężoną uwagą śle- 
dzą jego rozwój, obiecując sobie, że da 
im on sposobność nietylko wysunięcia, 
narówni z włoskiemi, własnych żądań 
t. zw. przestrzeni do życia, którą widzą 
na wschodzie europejskim, ale także 
uzyskania zdawna upragnionej t. zw, 
wolnej ręki na tym wschodzie, gdy za- 
chód Europy będzie zajęty tamtym 
zatargiem światowym. 

_ Kto zaś sądzi, że chwila zerwania 
się Trzeciej Rzeszy do działań nazew- 
nątrz musi być jeszcze daleka, ulegą 
złudzeniom, poprostu nie nadążając 
biegowi życia. Niemcy nietylko są już 
uzbrojone, dozbrojone i przezbrojone, 
o czem parę lat temu mówiło się je- 
szcze jako o mgławicowych możliwo- 
ściach niewidocznej przyszłości. Co 
więcej, wszystkie bardzo dokładne da- 
ne o wytwórczości, przywozie i wywo- 
zie Niemiec (tj. wszystkie znane, bo z 
nieznanemi wyglądałoby to jeszcze 
znacznie gorzej) wskazują, że Trzecia 
Rzesza przystąpiła już także do gospo- 
darczego przygotowania wójny przez 
robienie zapasów żywności, surowców 
i wszelkich zasobów, potrzebnych do 
prowadzenia wojny. Ogólny wygląd 
tych przygotowań jest taki, że wska- 
zują one nie jakieś nieokreślone jæ 
szcze zabezpieczenia się na przyszłość, 
ale bliskie i dokładnie zarysowane za- 
miary. 

To pewne, że wśród tak niętrzących 
się tarć i naporów nie wolno żadnej 
czujnej polityce chować głowy w pia- 
sek, „aby nie widzieć tego, co się 
święci. 

Więc i u nas bardzo na czasie jest 
pytanie, jak przedstawiają się obecnie 
ńa-ze stosunki. porozumienia, współ- 
działania i zabezpieczenia na gruncie 
międzynarodowym. 

Był czas w pomajowym okresie, kie- 
dy to wśród zamieniania poselstw na 
ambasady, ohóz rządzący chętnie mó- 
wił o doskonałych naszych stosunkach 
z mocarstwami. Był potem czas, szcze- 
gólnie, gdy do umów przyjaznych z 
Rosją dołączyło się odprężenie z Niem- 
cami, kiedy to wrażenie słabnącej na- 
szej styczności z współpracą między- 
narodową osłabiało się w oświadcze- 
niach obozu rządzącego, pewnem sie- 
bie twierdzeniem, że w stosunkach są- 
siedzkich, które są najważniejsze, sami 


sobie nienajgorzej dajemy radę. Teraz 
jednak nadszedł czas, w którym nie 
możemy juź mówić ani o dobrej stycz- 
ności z dalszym światem, ani o do- 
brych stosunkach z sąsiadami. 

Chętnie powoływano się czasem u 
ñas na io, że nie ograniczamy się do 
sojuszn z Francją, lecz mamy rzcze- 
gólnie dobre stosunki czy z Anglją. czy 
z Włochami, czy ze Stanami Zjedno- 
czonemi. Niekiedy nawet te skłonności 
ku Anglji lub ku Włochom przeciwsta- 
wiano u nas przyjaźni z Francją. O- 
becnie sprawa się uprościła, gdyż żad- 
nych istotnych porozumień z temi 
państwami nie mamy, a bywają nie- 
porozumienia, 

A sojusz z Francją, Pawacz w 
naszej polityce zagranicznej, czemu 
nikt jawnie nie przeczy, przedstawia. 
się od paru lat, bez przesady, opłaka- 
nie. Nawet odwiedziny ś. p. ministra 
Barthou w r. ub. i p. ministra Lavala 
w r, b. nie zdołały usunąć rozbieżno- 
ści i rozluźnienia. Ostatecznie, w spra- 
wie zabezpieczenia pokoju na wscho- 
dzie Europy, co miało stać się w szer- 
szem gronie, rozeszły się drogi Polski 
i Francji, która weszła w maju r. b. w 
osobną umowę wzajemnej pomocy 
przeciw napadowi z Rosją. 

W bliższym kręgu sąsiędzkim ma- 
my podobno poprawne stosunki z 
Niemcami. Określenie tej poprawy nie 
byłoby łatwe, jeśli mowa nio o różnych 
zdawkowych uprzejmościach, lecz © 
poważnej rzeczywistości. Bo po owem 
ódprężeniu polsko+niemieckiem. wsku- 
tek umowy z 28-go stycznia 1934, obro- 
ty gospodarcze ułożyły się niepomyśl- 
nie dla nas, ludność niamiecka w Pol- 
sce rozzuchwalła się. a polska w 
Niemczech nie ma żadnych praw, prze- 
dewszystkiem zaś Trzecia Rzesza nie- 
tylko nie wyrzekła się roszczeń w na- 
szą stronę, ale wyrażnie mówi, także 
przez usta Hitlera, że tylko na zacho- 
dzie nie ma żądań zmiany granic, lecz 


co innego na wschodzie. Najważniejsze 
zaś jest to, że od czasu umowy ze 
stycznia 1934 zamieniła się Rzesza 4 
niedozbrajonej w uzbrojoną od stóp do 
głów na lądzie, na morzu I w powie- 
trzu. Ponieważ zaś stosunek sił jest w 
stycznościach między państwami spra- 
wą najistotniejszą, nie mamy chyba 
powodu do zadowolenia z okresu, w 
którym w imię rzekomej przyjaźni z 
Niemcami uchyliliśmy się od wszelkie- 
go udziału w przeciwdziałaniu ich sa- 
mowolnemu zbrojeniu się i w zabez- 
pieczaniu się przed niem. 


Natomiast ze wszystkimi innymi 
sąsjadami, nie bez wpływu tej sielanki 
polsko-niemieckiej, stosunki nasze bar- 
dzo się pogorszyły. Jesteśrny w niezgo- 
dzia z państwami Małej Ententy, nie- 
tylko z Czechosłowacją, ale także z so- 
juszniczką Rumunją, a nawet z Jugo- 
sławją, zaniepokojoną jakąś niejasną 
polityką naszą wobec ęgier. Poza 
nami utworzył się Związek Bałtycki, 
obejmujący Estonję, Łotwę i Litwę, a 
nieufny wobec Polski głównie z powo- 
du stosunków naszych z Trzecią Rze- 
szą, której zamiary nadbałtyckie są 
niedwuznaczne. Także nasze stosunki 
z Rosją, których złagodzenie uważano 
zgodnie u nas za zjawisko pomyślne, 
popadły znowu w nieufność if podej- 
rzenia, także z powodu zbliżenia pol- 
sko-niemieckiego, a jeżeli złagodzenie 
było pomyślne, to zaostrzenie jest chy- 
ba niepomyślne. 

Gdzie spojrzeć — (poza stosunkami 
z Niemcami, niby dobremi. ale w grun- 
cie rzeczy bardzo niepewnemi) — sa- 
mę rozdźwięki i zerwania styczności. _ 

Czy to jest stan rzeczy zadowalają- 
cy w chwili, gdy zanosi się na ząwikła- 
nia, które nietylka Polski nie ominą, 
ale odrazu ją ogarną wóbec tego. że 
najczynniejsza będzie tu Trzecia Rze- 
sza, uzbrojona. szukająca przestrzeni, 
dążąca na wschód? 


Konta bankowe hitlerowskich dygnitarzy 


Wąrszawa (Tel. wł) Według 
doniesienia „Kurjera Warszawskiego” 
wiedeński organ prezydenta Miklasa 
„Nouhejts-Weltblatt" z powołaniem 
się na wysoko postawioną  osobistość 
katolicką w Niemczech, oraz na pismo 
„Katholisches Leben* podaje sensa- 
cyjny artykuł, oświetlający genezę, 
cele i charakter procesów, prowadzo- 
nych przeciwko księżom w Rzeszy. 

„Neuheits-Weltblatt* podkreśla, że 
procesy nagle wstrzymano, a przyczy- 
na tego zwrotu jest wręcz sensacyj- 
na. Oto w pismach angielskich, w 
których poddańó surowej krytyce są- 
downictwo Trzeciej Rzeszy, mieściły 


się wzmianki. że niektórzy przywódcy: 


Czy utrzyma się zwyżka cen żywności? 


Rolnicy są zmuszent wyprzedawać się nadal 


Notowana ostatnio zwyżka cen na- 
biału oraz cen bydła i trzody chlewnej 
ma swoje uzasadnienie naturalne, po- 
nieważ złożyło się na nią kilką przy- 
czyn, jak nowy kierunek polityki rol- 
nej, wzmożony wywóz przetworów mię- 
snych, bekonów, smalcu. Sfery rolni- 
cze podkreślają, że na zwyżkę cen 
wpłynęła również panująca susza w 
Poznańskiem oraz zmniejszająca się z 
roku na rok hodowla świń wskutek po- 
przedniej nieopłacalności. 

Zwyżka cen zbóż jest chwilowa, 
wskutek braku podaży, Zachodzi jed- 
nak obawa, że gdy rząd nia ogłosi w 
październiku moratorjum oraz nastą- 
pią masowe egzekucje podatkowe, rol- 
nicy będą zmuszeni rzucić na rynek 
większą ilość zbóż, co spowoduje cał- 
kiem pewnie nawy spadek cen. Rolni- 
cy, chcąc wywiązać się ze wszystkich 
swoich zobowiązań, będą zmuszeni 
sprzedawać również większe ilości 
żywca i nabiału, co niewątpliwie rów- 
nież nie przyczyni się do stałej zwyżki 
cen, tem więcej, że obecny stan pro- 
dukcji hodowlanej i nabiałowej nie 
jest jeszcze przygotowany do istotnych 
zamiarów nowej polityki rolnej. 

Z panującej obecnej drożyzny pło- 
dów rolniczych korzystają przede- 
wszystkiem pośrednicy. Producent- 
rolnik nie ma prawie żadnych korzy- 
ści z wyższych cen, płaconych za żyw- 
mość przez mieszkańców miast 


Po tegorocznych żniwach daje się 
zauważyć, zarówno wśród kupców zbo- 
żowych, jak Í rolników, nastrój wycze- 
kiwania. Najpomyślniej układają się 
ceny owsa, prawdopodobnie z powodu 
rozpoczęcia przez wojsko zakupów. 
Wbrew przewidywaniom optymistów, 
jęczmień nie poszedł wgórę, a to z po- 
wodu urodzaju w innych krajach, 
zwłaszcza zaś w Jugosławii, f 

Poważne obąwy wzbudzają ceny 
zbóż chlebowych, t, j. żyta i pszenicy. 
Od kilku dni żyto na giełdach zbożo- 
wych w Warszawie i w Poznaniu pła- 
cone jest po 12 zł za kwintal, rolnicy 
zaś otrzymują 9 do 10 zł. Na to, ażeby 
produkcja zbóż tych mogła się opła- 
cać, cena powinna być wyższa przy- 
najmniej o 50 proc. Wydaje się to w 
naszych warunkach poprostu niemo- 
żliwe. Jeżeli więc w chwili obecnej, 
przy niewielkiem zaofiarowaniu cena 
jest tak odległa od najniższej ceny 
opłacalnej, to poważne obawy budzi 
przewidywanie co do wysokości cen z 
chwilą, gdy rozpocznie się masowe 
ofiarowanie żyta i pszenicy. 

Główną przyczyną małego żaofiaro- 
wania zboża jest skarmianie go przez 
inwentarz żywy, zwłaszcza zaś przez 
trzodę chlewną. Wskazuje na to także 
brak prosiąt na targach miejskich, 
gdyż drobni rolnicy zaczęli powiększać 
ilość hodowanej trzody chlewnej. 

———— 


narodowo-socjalistyczni posiadają za- 
graniczne konta bankowe i możnaby 
o tych sumach udzielić ciekawych wy» 
jaśnień. 


Skutek takich wzmianek  praso- 
wych był taki, że w obawie przed re- 
welącjami zatrąbiona jakoby na ko- 
mendę w sądach niemieckich na od- 
wrót i zaniechano dalszych procesów 
przeciwko księżom katolickim. (w) 


Incyrtentu w Ual-Ua nie było 


Wśród gramotu mów m Genewie, Mar 
czystych rakiet prasy rzymskiej, klopotu 
Francuzów i spleenu Edena taki oto rajski 
obrazek sielanki włosko-abisyńskiei: | 

Komisja pojednawcza w sprawie uey- 
dentu granicznego pod Ual-Ual. której prze- 
wodniczy chytry poseł Grecji p. Politis, 
a wśród której czlonków znajdują się dwie 
najbardziej miarodajne figury — delegaci 
Rzymu i Addis Abeby, zakończyła swe prace 
piętnasto-stronnicowym raportem, w którym 
powiedziano z rozbrajającą prostotą, że — 
żadnego incydentu wogóle nie było. ; 

Innemi słowy wszyscy członkowie komi- 
sji, nie wyłączając delegatów Włoch i Abisy: 
nii, doszli do przekonania, że w owej puka- 
ninie granicznej między oddziałem kolonjal- 
nym Włoch a tubylcami z pod sztandaru 
negusa nikt nie ponosi winy. Jedni „mys 
śleli*, że drudzy „myśleli“, ci „rozumieli ` 
że tamci coś „chcieli“ itd. — Koniec końcem 
zamknięto deliberacje rozczulającym uści- 
skiem twłosko-abisyńskim u: Genewie. Jakby 
na przekór ciemnym chmurom. które zbiera: 
ją się w coraz gęstsze klęby. Idylia! 

Salomonowy wyrok komisji mógł oczy» 
wiście dojść do skutku tylka dzięki pojes 
dnateczemu stanowisleu strony włoskiej. Kil- 
ka tygodni temu — z racji tajemniczego wy- 
padku konsula Falconiego — daty Włochy 
również dowód, że nie szukaja drobnych in- 
cydentów jako pretekstu do wojny. „Wojna 
jest postanowiona — i basta”, brzmi tenor 
oświadczeń Mussoliniego. 

Ta szczerość w stawianiu kwestji ma na- 
wet w sobie coś szczególnego, zwłaszcza gdy 
porównać to z często stosowanym w polityce 
fałszem, w myśl rzekomych ideałów. 


0 zkliżenie 
polsko-litewskie? 


Berlin (PAT) „Berliner Tage- 
biatt* donosi z Kowna o wyjeździe mi- 
nistra spraw zagranicznych Lozoraj- 
tisa do Genewy, Oświadrzają tam. że 
zamierza on przeprowadzić z mini- 
strem Beckiem wymianę zdań, na te- 
mat zbliżenia polsko ~ litewskiego. 


Rekordowy lot 

Paryż (Tel. wł.) Lotnik francuski 
Mermoz przeleciał w piątek trasę Pa- 
ryż—Algier—Paryż w ciągu 12 godzin. 

(Mermoz wystartował w piątek ra- 
no o godz. 7,45 z lotniska Le Bourget 
pod Paryżem.) Przestrzeń do Algieru, 
wynosząca 1470 kilometrów przebył w 
4 godzinach i 50 minutach. Po 20-mi- 
nutowym odpoczynku Mermoz wystar- 
towaf w drogą powrotną, lądując na 
lotnisku w Le Bourzet o godz, 17,46, 


Śnieg w Tatrach 

Zakopane. (PAT.) Wczoraj w 
nócy po znacznem oziębieniu się tem- 
peratury, którą na Hali Gąsienicowej 
spadła do 1 stopnia C. powyżej zera, 
spadł w górach i na halach obfity 
śnieg. Przez cały dzień wczorajszy 
śnięę utrzymywał się, nadając górom 
wygląd zimowy. 


Warszawa, (Tel. wł) W piątek 
przybyli do Warszawy szef sztabu bel- 
gijskiego gen. van den Bergen, oraz 
gen. Poupinell, zastępca naczelnego 
kwatermistrza armji francuskiej w 
otoczeniu kilku wyższych eficerów 
francuskich celem wzięcia udziału w 
tegorocznych manewrach armji pol- 
skiej. 

Na dworcu głównym generała bel- 
pijskiego i francuskiego powitał do- 
wódca O. K. I. gen. Jarnuszkiewicz 
w towarzystwie kilku wyższych ofice- 
rów, Po powitaniu generałowie przy 
dźwiękach hymnu wpierw belgijskiego 
a potem francuskiego i marszu gene- 
ralskiego przeszli przed frontem kom- 
panji honorowej 30 p. p. 

W sohotę o godz. 15,55 specjalnym 


Oficerowie zagraniczni na manewrach 


pociągiem opuścili Warszawę, udając 
się na manewry na Pomorze: szef szta- 
bu generalnego Belgji gen, van dem 
Bergen, wyżsi oficerowie armji fran- 
cuskiej z gen. Poupinell na czele, mjr. 
armji estońskiej Tombak, rtm „armji 
norweskiej Lanslot oraz attaches woj- 
skowi przy przedstawicielstwach za- 
granicznych w Warszawie. 

Tym samym pociągiem odjechał 
szef sztabu głównego gen. Stachiewicz 
w towarzystwie szefa 2-go oddziału 
sztabu głównego płk. Englischa, mjr. 
Axentowicza 1 wyższych oficerów 
sztabu. 

W niedzielę wyjechał na Pomorze 

n, inspektor armji, generał Rydz- 

migły, 


Sprawy polsko-adańskie 


Gdańsk(PAT) Po zawarciu mię- 
dzy Polską i Gdańskiem 17 lipca b. r. 
zasadniczego porozumienie w sprawie 
obrotu wyrobami rolnictwa, ogrodow- 
nictwa i rybołówstwa, , ze szczególnem 
uwzględnieniem norm  kontyngento- 
wych za rok gospodarczy 1935/36, roz- 
poczęły się w drugiej połowie lipca roz- 
mowy branżowe, które zakończyły się 
wczoraj wieczorem. 

Wobec zmienionej w porównaniu z 
okresem ubiegłym sytuacji gospodar- 
czej dokonano również zasadniczych 
zmian. Zawarto następujące umowy 
branżowe, które w najbliższych dniach 
podpisane będą przez poszczególne 

| organizacje gospodarcze, w . sprawie 


polsko-gdańskiego obrotu: 1) młekiem 
i masłem; 2) proszkiem mlecznym; 3) 
jajami; 4) żywem mięsem i wyroba- 
mi mięsnemi, szmalcem i bitym dro- 
biem: 5 rybami; 6) ziemniakami, 7) 
paszą i słomą. Poza tem podpisano 
jeszcze dwie umowy, dotyczące uregu- 
lowania obrotu serami, oraz pewne- 
mi gatunkami ryb i wyrobami rybne- 
mi z Gdańska do Polski. 

„Genewa (Tel. wl.) Komisja praw- 
ników powołana w maju w celu roz- 
patrzenia kilku spraw gdańskich, u- 
kończyła swóją pracę. Sprawozdanie 
komisji doręczone zostało członkom 
Rady i będzie przedmiotem rozważań 
jednego z najbliższych posiedzeń. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


= o 
KRONIKA TOMASZOWA 
NESZECZYP DEO" a ATS 


Most bez użytku, Zamknięty na wio- 
snę dla ruchu kołowego most drewniany, 
na Pilicy, od strony ulicy Mireckiego, do 
tego czasu nie znalazł swego rozwiązania. 
Bez należytej opieki zostawiony, jest roz- 
kradany, pozrywane deski (bale) warst- 
wy wierzchniej w wielu miejscach, łak- 
że i barjery, na moście, jak przed mo- 
siem, zagrażają życiu ludzkiemu i most 
ulega coraz to gorszemu zniszczeniu. Zo- 
stawiony nadal w takim stanie, hędzie 
niezdatny nawet dla ruchu pieszego, 

Zaznaczyć jednak należy, że most ten 
dla Tomasza Maz. jak dla powiatu opo- 
czyńskiego jest bezwzelędnie potrzebny. 
W dni targowe połączenie z tej strony Z 
Tomaszowem zostało w 80 proc, odcięte. 
Okrążenie około 5 kilometrów, na drugi 
most jest bardzo uciążliwe, bo niema od- 
powiednich dróg i są duże piachy. 

Może wreszcie odpowiednie władze, za- 
interesują się sprawą tego mostu i do- 
prowadzą go do należytego porządku, za- 
bezpieczając temsamem nieodpowiedni 
most, przed gorszem zniszczeniem. 
przeciwnym razie, duża woda i kry lodowe 
na wiosnę zniszczą most ze wszystkiem, 
bo i ochrona mostu przed krą jest marna. 

Wywrotowcy przy pracy.  Onegdaj 
przed wieczorem. jacyś nieznani sprawcy 
zarzucili przy ul. Jerozolimskiej, u wy- 
lotu ulicy Piekarskiej, na przewody elek- 
tryczne, kawał czerwonego płótna, któ- 
ra zdjęła policja. 

Pfzyjaciel Żydów, Obywatel toma- 
szowski, p, Bloch, Polak chrześcijanin, 
mający dom przy ul. Mireckiego 12, wy- 
eksmitował lokatorów Polaków z swego 
domu, a mieszkania wynajął czterem Ży- 
dom. Wstyd! 


Zwolnienie uwięzionych 


Łódź, 8 9. Aresztowani w no- 
cy z dnia 5 na 6 bm. członkowie Stron- 
nictwa Narodowego w Pabjanicach, po 
przebyciu 48 godzin w areszcie i prze- 
słuchaniu przez sędziego Klimka, zo- 
stali onegdajszej nocy o godz, 1 wy- 
puszczeni na wolność z nakazem mæl- 
dowania sią raz na tydzień. 

Tej samej nocy zostali zwolnieni 
wszyscy członkowie zarządu Str. Nar. 
po przebyciu 24 godzin w areszcie. 

Przyczyny aresztowania są dotych- 
czas nieznane, 


Tragedia małżeńska 
Łódź, 9. 9. Na ul. Janowskiej 25 
Mieczysław Pietrakowski, mając pre- 
tensje do swej żony, która utrzymy- 
wała stosunki z £24-letnim Juljanem 
Lopisem, strzelił do żony Zenobji i 
ranił ją śmiertelnie w głowę. Zmarła 
ona w szpitalu. Pietrakowski strzelił 
również do Lopisa, którego ranił w 
brzuch. Lopisa umieszczono w szpita- 

lu, Pietrakowskiego aresztowano. 


aaa 


OSTATNIE DEPESZE 


Przymusowe ladowanie 
samolotu 


Łódź. 8.9. Ubiegłej soboty po po- 
łudniu w czasie ćwiczeń wojskowych 
na polach wylądował przymusowo pod 
Proboszczowicami koło Zgierza samo- 
lot wojskowy, w którym znajdował się 
dowódca O. K. IV., gen. Langner. W 
czasie lądowania samolot skaptował. 

Ofiał w ludziach nie było. 

Gen, Langner ulokowany został w 
pobliskiej willi. 


Awarja polskiego jachtu 


Królewiec. (PAT). Niemiecki 
statek strażniczy z Piławy spotkał na 
pełnem moru jacht polski „Mewa”, któ- 
dy z powodu uszkodzenia żagli przez 
burzę błąkał się òd wtorku po morzu. 

Załoga w liczbie 4 osób, która znaj- 
dowała się w stanie zupełnego wyczer- 


Dalsze wiadomości o wrzorajgzych WYdOTACh 


W Lodzi 
Łódź, 8. 9, W Łodzi przed wszyst- 
kiemi lokalami wyborczemi pełniły 


funkcje uzbrojone posterunki policyjne 
oraz częściowo członkowie Straży 0- 
gniowej. 

Do godz. 13-tej frekwencja ogólna 
wynosiła wedłuz prowizorycznych obli- 
czeń od 6 — 8 proc. 

Na prowincji, licząc specjalnie wszy- 
stkie miasteczka, ogromnie zażydzone, 
do godz. 19,30 frekwencja wynosiła do 
30 proc. - 

Po wsiach głosowało od 12 — 18 
proc. uprawnionych. 


Pierwszy wynik urzędowy 


Łódź. Na uprawnionych w obwo- 
dzie 60 (okr 16) 1669 głosowało 409, z 
czego nieważnych 62, ważnych głosów 
347. Wobec tego glosowało 20 proc. 


W Pabjanicach 


Łódź, 8. 9, — W Pabjanicach na- 
strój wyborczy był słaby. „Sanacja“ 
rzuciła na ulicę ogromną ilość plaka- 
tów i ulotek. Grupy członków Legjo- 
nu Młodych i Zw. Rezerwistów cho- 
dziły pò mieście i namawiały prze= 
chodniów do głosowania. 


Przez cały nieomal dzień po mie- 
ście krążyły ciężarowe samochody, na 
których ulokowane były orkiestry, Mi- 
mo takiej propagandy do wieczora na 
28601 uprawnionych do głosowania 
głosowało 10.653, w tem 3000 Żydów i 
1000 Niemców. Członków Stronnictwa 
Nar., pełniących funkcje kontrolerów 


w pobliżu lokali wyborczych, policja 
usuwała, grożąc aresztowaniem, 

Jeden z nich, Kołacz, został przy- 
trzymany i doprowadzony do komisa- 
rjatu, skąd go po przesłuchaniu zwol- 
niono, 


We wsiach pod Łodzią 


Łódź, 8.9. W gminie Dobroń do 
godz. 14-tej glosowało 60 osób, w No- 
wem Złotnie, gdzie w ciągu dnia zostali 
aresztowani członkowie Str. Nar. Cze- 
sław i Helena Wernerowie, za agitację 
przeciwwyborczą. Do godz. 16 gloso- 
wato na 1.500 uprawnionych do gloso- 
wania tylko 19. 

W miejscowości Cyganka pod Ło- 
dzią na 1.600 uprawnionych głosowało 
21 osób, 

Łódź, 8, 9. — W niedzielę po po- 
łudniu policja aresztowała prezesa 
Str. Nar. w Woli Zarydeńskiej, Ma. 
teusza Legendzia, oraz członka Str. 
Nar. ze wsi Dyszlew. Obaj zostali 
przewiezieni do aresztu w Pabjani- 
cach. Po południu zostali również a- 
resztowani dwaj członkowie Str. Nar. 
we wsi Dobrej. 


Aresztowania 


Łódź, 8.9. W niedzielę w Łodzi 
aresztowano następujących członków 
Str, Nar. w Łodzi: Józefa Łosia, Ada- 
ma Kowalskiego, Andrzejczaka Kazi- 
mierza, Burdelaka į Antczaka. 


W Wielkopolsce 


Swarzędz. (Tel wł.). Według na- 
szych informacyj na ogólną ilość 3.049 


Wicedyrektor Lutrosiński aresztowany 


pod zarzutem nadużyć, o których już dawno donosit 
„Orędownik* 


Łódź, 9. 9. Ub. soboty został are- 
Sztowany z polecenia władz prokura- 
torskich w Łodzi Andrzej Lutrosiński, 
wicedyrektor izby rzemieślniczej Łódz- 
rej znany szeroko na gruncie łódz- 


Aresztowanie tak popularnego na 
terenie rzemieślniczego „działacza“ wy- 


wołało zrozumiałą sensację tembar-. 


dziej, że Lutrosiński zajmował szereg 
stanowisk w naszem mieście, był zna- 
ny także iako działacz sanacyjny. 

Lutrosiński jest oskarżony o to, że 
dopuścił się nadużyć w cechu rzeźni- 
czo-wędliniarskim, oraz w Banku 
Przemysłu Mięsnego w Łodzi, gdzie 
był dyrektorem i rządził się jak u sie- 
bie w domu. 


Zaznaczyć należy, że „Orędownik” 
plerwszy doniósł o nadużyciach w 
Banku Przemysłu Mięsnego już w mie- 
siącn marcu b. r. w nr, 65 w artykule 
P. t. Sensacyjne nadużycia w Łodzi. 

Należy zaznaczyć, że aresztowany 
Lutrosiński w ostatnim czasie wygłosił 
szereg odczytów w ornanizaciach rze- 
mieślniczych, nawołując do wzięcia 
udziału w głosowaniu. Był on prze- 
wedniczącym rzemieślniczego komite- 
tu wyborczego. Ironja losu spowodo- 
wała, że sam Lnutrosiński nie mógł już 
oddać swego głesu, bo zestal areszto- 
wany w przeddzień wyborów. 

Ze względu na wielkie znaczenie 


i w" 


i 


uprawnionych do głosowania głosowa- 
ło 1100 osób. 

Janówięc. (Tel. wł.). Na 1509 
uprawnionych do głosowania w dwu 
obwodach miejskich Janówca głosowa- 
ła 436, z tego nieważnych głosów odda- 
no 143, a ważnych 293. Właściwa fre- 
kwencja wynosiła więc 19 proc 

W obwodzie wiejskim Janówca na 
700 uprawnionych głosowało zaledwie 
91 osób. z czego nieważnych głosów od- 
dano 12, ważnych 78. Właściwa fre- 
kweneja wynosiła więc li proc. 

X 


Nie możemy, niestety, podać wiado- 
mości o ostatecznych wynikach gloso- 
wania w kraju, bo tym razem akt urzę- 
dowego liczenia głosów przeciąga się 

Dalsze wiadomości podamy jutro, 


Wielka nagroda Włoch 


Rzym. (Tel. wł). Na torze w 
Monza wobec 50 tys. publiczności wiel- 
ką nagrodę Włoch zdobył Stuck na 
Auto-Union w czasie 3 godz. 40:09 (śre- 
dnia 137.080 klm na godz.), przychodząc 
do mety przed Nuvolarim na Alfa-Ro- 
meo 3 godz. 44:50 (136.039 klm na godz.), 
Rosenmeierem (Auto - Union), Marino- 
nim (Alfa - Romeo) i Taruffim (Bu- 
gatti) Najszybszy czas okrążenia uzy- 
skał Nuvolari z średnią 146.070 klm na 
godz 

Z biegu wycofało się kilku jeźdźców 
jak hr. Cuzzi, Farina, Fagioli, Caraccio- 
la, dalej Varzi, któremu zapalił się wóz 
oraz Etancelen, który uległ wypadko- 
wi. Również Nuvolari z powodu de- 
fektu w 50 okr. zatrzymał się i bieg u- 
kończył na samochodzie Dreyfussa. 

Londyn. (Tel. wł). Tourist Tro- 
phy Ulsteru odbył się przy udziale 35 
wozów. Zwycięstwo odniósł Anglik 
Dixon na samochodzie Riley, uzysku- 
jąc szybkość średnią 123.6 klm na godz. 


Walasiewiczówna zwycięża 
w Wiedniu 


W ramach miedzynarodowych zawo- 
dów lekkoatletycznych startowała Wa- 
lasiewiczówna w biezu na 60 i 100 me- 
trów. W biegu na 60-m Polka zwycię- 
żyła w czasie 7.3, a na 100 m zajęła 
pierwsze miejsce w czasie 12 sek. Na 
zawodach tych pobito siedem rekordów 
austrjackich 

Najważniejsze 
485 (Rinner); 5% 


uzyskano: na 400 m 
m Riehberger 1:54.2, 


sprawy Lutrosińskiego powrócimy do | 9722 5000 m Fischer 15:218, 
niej w najbliższym czasie, 


pania została przez Niemców wyratowa- 
na i oedstawiona pod opiekę konsulatu 
generalnego R. P. w Królewcu. 

Uszkodzony jacht, nałeżący do koła 
Ligi Morskiej we Lwowie, znajduje się 
w Piławie. 


Pożar pod Krakowem 


Kraków, (PAT). Ubiegłej nocy, 
w zabudowaniach majątku p. Potockie- 
go w Morawicy pod Krakowem wy- 
buchł gwałtowny pożar. Ogień zloka- 
lizowano około godz. 7 rano. 

Pastwą ognia, oprócz budynków go- 
spodarczych padły tegoroczne zbiory 
oraz narzędzia rolnicze. Szkody wyno- 
szą przeszło 60,000 zł. 


Dziś otwarcie zgromadzenia 
Ligi Narodów 


Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Genewy, że rozpoczynające się dziś, w 
poniedziałek, zgromadzenie Ligi po- 
trwa około trzech tygodni. 

Na otwarciu z powodu nieobecno- 
ści Lavala przewodnictwo delegacji 
francuskiej obejmie Herriot. 

Jednocześnie w poniedziałek zbie- 
rze się komitet 5-ciu na posiedzenie 


poufne w celu zapoznania się z propo- 


zycjami brytyjskiemi, złożonemi Wło- 
chom w Paryżu. 


Hoare poleciał do Genewy 


Londyn. (PAT.) Sir Samnuól 
Hoare wyleciał samolotem do Gene- 
wy, oświadczając na lotnisku: uczynię 
wszystko możliwe dla naprawy poko- 
ju. Cieszę się, że będę pracował z La- 
valem, którego dotychczas nie miałem 
okazji poznać osobiście. 

Paryż.(PAT.) Laval udaje się do 
Genewy we wtorek rano, 


Straik 
w winnicach francuskich 


Paryż. (PAT.) Trwający od 4 dni 
strajk robotników winnic w Narbonne 
(dep. Aude — Francja południowa) 
rozszerza się na okolicę miasta. 

Wynikło kilka incydentów pomię- 
dzy strajkującymi i policją oraz ro- 
botnikami, którzy powstrzymali się od 
strajku, 

Auto, wiozące żandarmów, zostało 
obrzucone kamieniami. Oficer żan- 
darmerjj jest lekko ranny. Aresztowa- 
no 8 cudzoziemców, nie posiadających 
dowodów osobistych. 


M TĘ TA" CRYW ra 
GRY opi "eg IX 


Węgry zwyciężsiy w spotkaniu między- 
pafńistwowem w Budapeszcie reprezenta- 
nku 11:4 (9:4), Mecz 


o brzedmecz spotkania o 
puhar środkowej Europy pomiędzy mi- 
strzem „FTC* a praskę „Spartą. 


LEKKA ATLETYKA 
w państwowym Szwecja 


pokonala w Sztokholmie Węgry w sto- 
sunku 94:0R oraz Norwegię 107:668. Z wy- 


trólmaczn 


ników wyróżnić należy dysk (Anderson, 
Szwecja) 51:34 oraz rzut kulą (Berg Szwe- 
cja) 15:06. Drugi Darani (Węgry) 15:36. 
Na 5000 metrów Hanson (Nor) 15:05.2. 


Skok wzwyż Bodósy (Węgry) 1:93, drugi 
Londkwis (Szwecja) i -Halworsen (Nor) 
1:90, Na 800 melrów Johansen (N) 1:52.1, 
drugi Ny. Na 10000 metrów Kellen (Wę- 
gry) 31:258. W biegu sztafetowym Wę- 
gier Syr na mecie upadł z wyczerpania 
i bezprzytomny został odstawiony do szpi- 
tala, gdzie stwierdzono wstrząs nerwowy. 

Szwajcarja pokonała Belgię w spotka- 
niu międzypaństwowem w Brukseli w 
stosunku 89:55 p. 


TENIS 


„Śląsk* i „Lwów“ 3:1. W pierwszym 
dniu spotkania rnmiędzymiastowego w 
Katowicach wyniki były następujące: 
Pfahl i Kołcz II (L) 12:10, 6:3; Stefanówna 
i Orzechowska (L) 6:2, 6:1; Hebda i Sten- 
zel — Bratek i Foerster (Ś1) 2:6, 6:3, 6:2; 
Jacobsen i Stefanówna — Orzechowska i 
Fryszczynowa 6:2, 6:3. 


Co futro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


Przedpłata ściowego: w oznani, w skeedycj zł 1 


noszęniem omu 
niem do domu kwartalnie 7,01, miesięczni 
w innych krajnch zł 5.00. Przy 
nie 2,35 zl bez odnoszenia do ü, 


nie mają prawa domogania się 


e 2,34. pod 

> daniach t niowo oszt 

EAN p Ee 
ż A it a wo nie powiada za 

w zakladzie. strajków i t. p. e wodostarczony ch numerów lub odszk:. 


książkowego dodatku powie- 
95, w agencjach sł 2,20, z od- 
cji na pocztach s odnosze- 
miesięcznie w Polsce zł 5,00. 
la" warna, oręczkój 
A wy: , przes 
rczenie pisma, a abonenci 
odowania., 


na pro 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych s datą na dzień nastepny. 


Telefony: 44-61, 14-76, 35-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, 


Ogłoszenia 


redak 
Przed wia 


na stronie 6-lamowej 15 gr, na 
30 gr. na stronie czwartej 50 gr. na stronie Penial 
wiadomościami potocznemi 100 il 


stronie i-lamowej przy kofńicu jp 
W er. 


od 1-lnmowego milime'ra. 


Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. 


Drobne ogloszenia (najwyżej 100 
15 gr. każde dalsze słowo 10 


10.80, a do wydań niedzieln 
wem a wysokością ogł: 


słów w tem 5 
r. Ogloszenia do bieżacego 
i świątecznych do godz, 10, 
ogłoszenia, powstałą wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada, 


Redaktor odpowiedziałny Andrzej Trella s Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91. — 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 


nagłówkowych) słowo nagłówkowe Itlus*e) 
sydenie 


przyśmujemy do godziny 
rano. 


a różnicę między zesta- 


Za ogłoszenia | reklamy 


Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu. św. Marcin 70. 


święta i późnym wieczorem tylko 40-72. — P. K. O Poznań nr. 200 149 


Nowy prąd w sztuce filmowej 


Jak wygląda reorgani- 
zacja Paramountu 


Kryzys światowy dotknął również prze- 
mysł filmowy, w pierwszym rzędzie zaś prze- 
mysł filmowy w Ameryce. Wytwórnie, któ- 
re pozaciągały zobowiązania w czasie „pro“ 
sperity*, nie były w możności ich dotrzymać, 
gdy nadeszły „złe czasy“. Ciężki ten kryzys 
przeżywały wszystkie wytwórnie. 

Zupełna reorganizacja i rozbudowa Pa- 
ramountu zaczęła się z końcem ub. roku, 
kiedy to z wytwórni ustąpił p. E. Cohen, 
a na jego miejsce weszli: Henry Herzburn 
i Ernest Lubitsch, 

19 czerwca nastąpiły jednak bardziej ra- 
dykalne zmiany: na posiedzeniu, które mia- 
ło miejsce w New Yorku, 17 dyrektorów 
Paramountu obrało nowego prezesa wytwór- 
ni p. Johna Edwarda Ottersona, naczelnego 
dyrektora Electrical Research Products Inc. 
(Western Electric). Odtąd p. Otterson pro- 
wadzić będzie finanse Paramountu. Wraz 
z p. Ottersonem weszli do Paramountu 
przedstawiciele największych banków. 

Wyrazem wzmożonej aktywności Para- 
mountu jest zrealizowanie kosztownego fil- 
mu „Bengali“, zaangażowanie Ernesta Lu- 
bitscha, najdroższego reżysera w Hollywood 
na stanowisko kierownika produkcji, ponad- 
to zaangażowanie na stałe reżyserów Cecil 
B. De Mille, King Vidor, Lewis Milestone, 
Raoul Walsh, Henry Hathaway (twórca 
„Bengali*), Frank Borzage, oraz gwiazd: 
Jan Kiepura, Marleńa Dietrich, Gary Coo- 
per, Sylvia Sidney, Claudette Colbert, Char- 
les Boyer, Harold Lloyd. 

W przyszłym sezonie Paramount zade- 
monstruje filmy wielkiego kalibru. Na 
otwarcie sezonu ujrzymy w Polsce: 

„Wyprawy krzyżowe reż. Cecil B. De 
Mille, z udziałem Loretty Young i Henry 
Wilcoxona, „Peter Ibbetson“ reż. Henry 
Hathaway z Gary Cooperem i Ann Harding, 
„Urojony świat”, reż, Gregory La Cava 
z Charlesem Boyer i Claudette Colbert, 
„Czar młodości”, reż. Wesley Ruggles z Syl- 
vią Sidney i Herbertem Marshallem, ,„„Wio- 
sna w Paryżu” reż. Lewis Milestone, z Mary 
Ellis, idą Lupino i Tullio Carminati, „Ka- 
prys hiszpański* z Marleną Dietrich. 

Na drugą połowę sezonu 1935/36 przy- 
gotowuje Paramount również filmy na bar- 
dzo wielką skalę, jak: „Naszyjnik z pereł* 
z Marleną Dietrich i Gary Cooperem reż. 
Franka Borzage'a, „Hrabia Luksemburg“ 
Lehara, reż. Lubitscha, „Carmen* według 
słynnej opery Bizeta i cały szereg dalszych 
filmów, które stanowić będą dowód, iż Pa- 
ramount przeprowadził gruntowną sanację 
swych interesów i zdołał wysunąć się znowu 
na czoło światowej produkcji filmowej. 


— 


Film jest sztuką, w której tematem są 
przedewszystkiem uczucia ludzkie. Miłość 
jest uczuciem najczęściej w filmach spotyka- 
nem, lecz są jeszcze inne uczucia, równie 
jak miłość „fotogeniczne*, których wykorzy- 
stanie w filmie przyniosłoby doskonałe re- 
zultaty. 

Jednem =` najszlachetniejszych uczuć 
człowieka jest patrjotyzm. Oczywiście, nie 
patrjotyzm „karmelkowy*, lecz prawdziwy, 
prowadzący do prawdziwie wielkich i boha- 
terskich czynów. Dążenie do wielkości i po- 
tęgi państwa przedstawia piękny i wzniosły, 
a jednocześnie porywający temat filmowy, 
o czem świadczy powodzenie takich filmów, 


jak np. „Bengali*. Ostatnio zaś Aleksander 
Korda wyprodukował dla London Films 
obraz, będący prawdziwą rewelacją pod każ- 
dym względem, którego treścią jest właśnie 
najszlachetniejszy patrjotyzm. r 

Film ten, to „Kongo Raid* (Napad na 
Kongo), film egzotyczny, różniący się tem 
od innych filmów egzotycznych, że nie jest 
on reportażem z natury, lecz dramatem 
o niezwykle frapującej treści. Biorą w nim 
udział obok tysiącznych tłumów krajowców 
i świetnej obsady aktorskiej, także oddziały 
armji brytyjskiej, walczące w centrum Afry- 
ki dla wzbogacenia potęgi swego kraju, 


e 


Uroczą parą kochanków 


są w nowym filmie Warner Bros pod tytułem ..Droga bez poterotu* 
Kay Francis i William Powell. 


Nowy wynalazek filmowy: koiorówki plastyczne 


Wytwórnia Paramount zademonstruje 
nowy rodzaj dodatków — mianowicie kolo- 
rówki plastyczne. Dzięki połączeniu modelu 
z rysunkiem, Max Fleischer osiągnął nieby- 
wały efekt, jakiego nie udało się dotąd osią- 
gnąć żadnemu rysownikowi. 

Biuro Paramountu w Polsce sprowadziło 
kilka takich dodatków: „Dancing na księży- 
cu“, „Dzieci w bucie i „Pieśń ptaszków", 
Dodatek „Pieśń ptasżków* otrzymał od Cen- 
tralnego Biura Filmowego kwalifikację „ar- 
tystyczny*. M G 

Dodatek ten demonstrowany był także 
przez wytwórnię: Paramoant królowej wło- 
skiej. Spodobał się on tak królowej, że pra- 


Epizod 
ato tytul najnowszego filmu niemieckiego, w którym ujrzymy.Paulę, Wessely i Ottona 
Tresslera. Film ten będzie „„dubbingowany* w Warszawie w języku polskim, 


gnęła go nabyć na własność. Wytwórnia Pa- 
ramonnt ofiarowała jej kopję „Pieśni ptasz- 
ków“, otrzymując list z podziekowaniem 
i słowami nznania dla twórcy, Maxa Flei- 
schera i wytwórni. 


W kinach polskich demonstrowano doda- 
tek p. t. „Zaczarowany młyn*, gdzie po czę- 
ści już zastosowano efekty plastyczne. Ko- 
lorówkę tą wszędzie publiczność przyjmo- 
wała entuzjastycznie. 


„Ustatni sygnal” 
bohaterska opowieść 


Nowy film wytwórni Warner Bros p. ù 
„Ostatni sygnał* opowiada o romantycze 
nych dziejach dwóch bohaterskich braci-lot= 
ników. Młodszy brat odbija starszemu dziew 
czynę i żeni się z nią. Jednakże miłość 
dziewczyny do starszego brata trwa w dal 
szym ciągu. Między braćmi dochodzi do 
ostrych starć. Lecz gdy śmierć wisi nad gło- 
wą młodszego, nad zazdrością bierze górę 
uczucie braterstwa. Z narażeniem życia star- 
szy brat ratuje rywala, aby go wrócić kobie= 
cie, która nigdy nie będzie do niego nales 
żała. 

Crają Richard Barthelmess, Sally Eilers 
i Tom Brown. Znakomita ta trójka dała 
niezapomniane kreacje.  Barthelmess i 
Brown występują w roli lotników-akroba» 
tów, Sally Eilers w roli skoczki ze spado- 
chronem, głównej atrakcji „powietrznego 
cyrku“. Wszyscy grają koncertowo i do głę: 
bi wzruszają widownię. Sceny szalejącego 
orkanu, sceny walk człowieka z groźnym ży- 
wiołem zainscenizowane są z iście amery- 
kańskim rozmachem. Kulminacyjnym mo- 
mentem obrazu jest końcowa scena, gdy 12 
tysięcy zebranych na lotnisku w Meksyku 
samochodów daje 12 tysiącami syren „osta- 
tni sygnal“ błądzącemu we mgle samolotowi. 
Ten świetny film, który na całym świecie 
odniósł olbrzymi sukces, ukaże się niebawem 
i na polskich ekranach. 


————— 


George Raft, aktor o wielkiej rozpiętości 
talentu, równie dobry w „czarnych“ charak- 
terach jak i w roli bohaterów. Przytem świe- 
tny tancerz, jak to widzieliśmy w filmie „Bo- 
lero“, Obecnie ukończył film „Wracam do 
Ciebie“ wytwórni Paramount. 


Cyrk pod wodą... 

Ufa dokonała niedawno wspaniałych zdjęć w berlińskim cyrku Buscha do filmu pod 
, tytulem „Lekka kawaleria”, który już niedługo ujrzymy. Oto wspaniała scena bale- 
towa, wyglądująca jak ilustracja do bajki .44 


